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Rodakoya i Administracya : 
Kraków, wlloa Filipa L. 11 (1. piętroj. 
taa 


na telegramy: Naprzód, Kraków. 
Be 388. — Konto czekowe Ny 584.095, 


Prenumerata miesięczna: 


Mo 2 K, i: styli I K GO la, 
NORiea 2 mk. 30 fen., 3 tr. 50 ctm., 21/3 azyl, 
70 ctm. ameryk. 
tygodniswa w Krakowis4Dh, 

a dostawą do domu 48 ù, 


kuas 6 h, poźwiątaczzy 4 b. 


Przed głosowaniem. 


Kraków, 7 czerwca. 
Jutro, we 


ry ao. 7 wtorek, zbierze się parlament. 
tatak okończyć imiennego głosowania nad 
dra ge 16M debaty w sprawie wniosku 
O t 
i . OWanie to — zaproponowane przez 
„emieckich postępowców — rozbili aty 
CI i inni „narodowi“ Niemcy, bo — po- 
tu zlękli się, że po raz trzeci nie bę- 
mieli większości. 
artye rządowe, nieożywione żadną ideą 
ramową, lecące na najlichsze osobiste 
wcale s, 1 na posady dla swoich, nie były 
skand z parlamencie w komplecie. Naj- 
nata s iczniejszym przykładem świeciło 
gy Pla polskie, w którego 
łowy! rakowało — 30 posłów, tj. po- 


Ono też najkłamliwiei i 
4%: iwiej przedstawiało 
ni jA wmzywdę”, jakoby m otęto i alci 
io wory o nawet postawić rezolucyi 
ozeze ek Jtóż musimy stwierdzić, że 

li sip gi Piątek posłowie rządowi zrze- 
Ed O a że oni postawili o godzinie 
bem 4 wniosek o zamknięcie debaty, 
mówił ` ea wysłali p. Redlicha, aby 

qr a godziny. A wreszcie p. Głą- 
min je ta e ri poseł powinien znać regula- 
a debat sk pozwala zaraz po zamknię- 
SĘ wiiesię ZAB wyć ER 

Aresztą wystarczyło, aby którykolwiek 

Mister zabrał głos, a a e 
aby być znowu otwartą! 

„prasa galicyjska, tonąca w intry- 
x nieuctwie, powtarza kłamstwa p. 
terip ee i udaje, jakoby rząd Bie- 
©; a-Bilińskiego był rządem ży- 

A dla Polaków. 
kanał powaniu się rządu w sprawie 
a, aby Ah. i, jeszcze policzków potrze- 
oba, e zić od żłobn rządowego na- 

dkg emokratów i „innych* demo- 


tów 

> gejem czołem prasa galicyjska za prze- 
Wielki p eue freie Presse* (połowa 
tego o gazet galicyjskich żyje ze szpalt 
Uwa Sanu!) uderza na ludowców i pod- 
Ra 'm najbardziej awanturnicze pobudki 
saa raz im się wreszcie ta niegodna 
Hosowali pesa, że opuścili salę i nie 

utro rządowa wiekszość ż 

w AE ększość (?) wytęż 
„zystkie siły, aby dać A ik -M 
ra więcej, niż opozycya i „uratować“ ol- 
na mie powiększenie podatków. Ale rząd 
już złamany kręgosłup, już się nie 
Wignie, chociaż go pewne sfery „u 
pragną podtrzymać za wszelką 
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gach 
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M Tozwiązaniu zaś parlamentu 
ipet mowy; socyaliści nie mo- 
tor. ZAMarzyć O lepszej plat- 
ir, oie wyborczej, jak obrona 


ZU milionami nowych po- 

Więc im > -saPORIE binetan 
roścj prędzej pójdzie ów gabinet ni 
kepięj,  dobiony intrygami Bilińskiego, tem 


Wybuch prochowni. 


Katast 
Wita Se- botnia, która tak wielkie spra- 
iem ani jed i, chociaż na szczęście przy- 
Onela, ale A życia ludzkiego nie po- 
oliągnąć si tki ludzi poraniła, — powinna 
kacyj niet sobą gruntowną reformę w dys- 
w objekte „7 tznych dla Krakowa i oko- 
em centrum wojskowych. Prochownie w ta- 
liea Podgórz brzemysłowem, jakiem jest oko. 
ow a, laboratoryam materyałów wy- 
chownią ,,, AStyonie przy ul. Długiej, 
na wR kawi. rogatce mogilskiej, składy 
kosząg th zapasy amunicyi we 
eben ach, — wszystko to jest 
tego tolerowany, Czeństwem dla otoczenia, 
i, liezy się z a Świadczy, że wojskowość 
ajątek ludzki ;77% wzgledami na życie 

ny iku lat eala Jeżeli idzie o jej interesa. 
3 nane i „ kca krakowska wskazuje 
Ystki 4, Wane zapasy, leżące we 
Wn ds zdań budowiach wojskowych 
Śdztwie, ale > i w najbliższem jego są- 
zarząd wojskowy uważa się za 
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Organ ssatralny polskiej party socyalno-demokratycznej. 


coś wyższego ponad opinię publiczną i nie 
nie zrobił, aby bodaj uspokoić obawy, a tem 
mniej ich przyczyny usunąć. Miasto Ściśnięte 
rejonem fortecznym, który w ogromny spo- 
sób tamuje jego rozwój i wywołuje straszną 
drożyznę mieszkaniową, do tego ciągłe nie- 
bezpieczeństwo wiszące nad tem, całemu na- 
rodowi tak drogiem miastem, — oto „uzna- 
nie“, jakiem rząd odpłaca się za niesłychane 
ofiary przez całą ludność na rzecz military- 
zmu ponoszone. 

Szczegółowy przebieg katastrofy przedsta- 
wia się w następujący sposób: 

Na zachód od Krzemionek, w dolinie prze- 
ciętej Wisłą i gościńcem do Lwowa oraz to- 
rem kolei państwowej, w prostej linii powie- 
trznej z dworcem Podgórze Płaszów, leży ca- 
ły kompleks budynków częścią drewnianych, 
częścią murowanych, przeznaczonych na skład 
prochu i nabojów armatnich i karabinowych. 
Budynki te, leżące na terytoryum gminy Wo- 
la Duchacka, tylko częściowo wystają ponad 
powierzchnię ziemi, a część znajduje się pod 
ziemią. W jednym z tych budynków, ozna- 
czonym liczbą 5, który był drewniany, mie- 
ścił się zapas 120 cetnarów metrycznych pro- 
chu bezdymnego w beczkach oraz znaczna 
liczba nabcjów armatnich, granatów i szra- 
pneli, i karabinowych w skrzyniach. Przystęp 
do budynków tych był zabronionym, a w 
dzień i w nocy pilnował ich posterunek woj. 
skowy, który krążył dookoła na wydeptanej 
ścieżce. 

Przebieg katastrofy. 

W sobotę około godz. 6'/2 wieczorem za- 
czął padać deszez, który stopniowo przeszedł 
w gwałtowną ulewę przy odgłosie niezbyt 
gwałtownych piorunów. Tłumy używające spa- 
ceru w Rynku schroniły się pod arkady Su- 
kiennie, gdzię do 71/2 wieczorem było bar- 
dzo rojno. Na kilka minut przed uderzeniem 
wpół do ósmej rozległ się głuchy huk, wy- 
glądający, jakby piorun gdzieś w dali ude 
rzył, a za hukiem rozległ się brzęk szyb. 
Ludzie w rozmowie na temat tego rzekome. 
go uderzenia pioruna wyrażali zdziwienie, że 
piorun w dalekiej odległości wywołał taki 
skutek w Rynku; dopiero w pół godziny pó 
źniej w śródmieściu dowiedziano się, skąd 
ten huk pochodził. 

Oto piorun uderzył w magazyn prochu 
Nr. 5 i wywołał jeden główny i cały szereg 
mniejszych wybuchów. Na prochowni był 
wprawdzie gromoebron, ale widocznie był 
zepsuty, skoro nie zdołał ściągnąć na siebie 
iskry elektrycznej. Nie jest to zresztą nie 
dziwnego, że gromochron nie funkcyonował, 
jeżeli się zna metodę, jaka się praktykuje 
w urządzeniach wojskowych. Mianowicie od 
czasu do czasu stale przez wojskowość za 
trudniony blacharz otrzymuje polecenie 
przeprowadzenia rewizyi gromochronów. — 
Majster wysyła do tej czynności robotnika, 
który najczęściej o tej funkcyi nie ma po 
jęcia; to też wykonuje on ją powierzchownie, 
a dla majstra wystarcza, że robotnik przy- 
niesie mu w książeczce potwierdzenie — naj 
częściej wystawione przez feldwebła — że 
„rewizya została przeprowadzona. 

W taki „zrewidowanym* gromochronem 
zaopatrzony dach drewnianego budynku u- 
derzył o godz. 77/4 piorun, a w kilka minut 
później zaczął z budynku unosić się dym, 
którego zresztą nikt wśród burzy i ulewy 
nie zauważył. Nagle — punktualnie o godz. 
7'25 — wśród przerażającego blasku rozległ 
się kolosalny huk. Stało się to w chwili, gdy 
ogień dotarł do beczek z prochem. Huk wy- 
wołał w okolicy 

kolosalną panikę. 

Z krzykiem: „prochownia się pali!“ Ju- 
dzie wybiegli z domów i napół nieprzyto- 
mni zaczęli uciekać, aby tylko być jak naj. 
dalej od niebezpiecznego miejsca. Za pierw- 
szym hukiem zaczęły się rozlegać dalsze, w 
miarę jak ogień przedostawał się do pak z 
nabojami. Wybuchały one z wielką siłą, a 
odłamki szrapneli leciały po całej okolicy, 
raniąc po drodze uciekających ludzi. Panika 
rosła w miarę powtarzania się częściowych 
eksplozyj; granaty padały na domy, niszcząc 
dachy i wpadając do wnętrza. Ta piekielna 
kanonada trwała do godziny 1 w nocy i 
wtedy dopiero ludzie zaczęli wracać do do- 
mów. 

A Teren katastrofy. , 

Naboje padały w promieniu kilkukilome- 

trowym, a najwięcej w obrębie osad Sło- 


Wychodzi codziennio (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


mówka, Basistówka, Wola Dachacka, Kaszte- 
lanka i dworca Podgórze-Płaszów. Kilka do- 
mów w bezpośredniem sąsiedztwie miejsca 
katastrofy zostało prawie zrównanych z zie- 
mią; na innych domach dachy — przeważnie 
gontowe — zostały podziurawione jak rze- 
szoto; dachy ze słomy i papy mniej ucier- 
piały. Poraniejsze szkody były też w Bierza- 
nowie, Prokocimiu i Bonarce, nie mówiąc o 
tysiącach szyb rozbitych w Podgórzu i Kra- 
kowie i mnóstwie rozwalonych kominów w 
wielkim promieniu. 

Ofiar w ludziach 
na szczęście niema: Żołnierz stojący 
na warcie nie zginął; został on tylko 
ogłuszony i stracił przytomność, ale życiu 
jego nie grozi niebezpieczeństwo. Natomiast 
około 300 ludzi odniosło skalecze 
nia, przeważnie lekkiego stopnia. W Sło- 
mówce kilkadziesiąt osób, mieszkających w 
budynkach (dawnym młynie) p. Sprechera 
zostało zranionych odłamkami granatów; 
w Basistówce i Kasztelance w każdej prawie 
chałupie leżą skaleczeni w napół zniszczonych 
chatach; w Woli Duchackiej ofiar jest naj- 
mniej, gdyż ludzie prędko się zoryentowali 
w sytuacyi i uciekli do Prokocima. 

Na dworcu w Płaszowie cała rodzina na- 
czelnika stacyi p. Mynarskiego odniosła rany. 
Żona jego ma oduderzenia odłamkiem szkła 
ranę na głowie; syn odniósł ranę na szyi, a 
córeczka została rzucona na ziemię i potła- 
kła sobie dotkliwie plecy. Także inni urzę- 
dnicy odnieśli kontuzye. 

Przez niedzielę 
krążyły po okolicy patrole wojskowe, zbie- 
rając rozrzucone szrapnele. Pod dozorem in- 
żynierów wojskowych zabezpieczono grożący 
zawaleniem się magazyn nr 4; komisya ze 
starostwa podgórskiego, objeżdża okolicę dla 
spisania szkód. 


Zamordowanie 
dra Lewickiego. 


Kraków, 7 czerwca. 
Przyznanie się Borowskiej. 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
Borowska wczoraj przed sędzią śledczym dr 
Nowotnym przyznała się, że Lewickiego 
zastrzeliła. 

Gdy w ciągu przesłuchania Borowska ob- 
stawała przy tem, że podczas sprzeczki Le- 
wicki wyjął browning z kieszeni i strzelił 
sobie w skroń, zapytał ją dr Nowotny, jakira 
sposobem mógł wyjąć Lewicki rewolwer z 
kieszeni, kiedy był zupełnie rozebrany, za- 
stano go bowiem tylko w nocnej koszuli. 

Borowska zmięszała się, a wtedy p. Nowo- 
tny począł tłumaczyć jej, że jeżeli popełniła 
podobny czyn, to powinna mieć odwagę do 
przyznania się do winy. 

Wtedy Borowska odpowiedziała: 

— Tak jest! Zabiłam go! 

Oto, eo zdołano wydobyć od niej. Wszel 
kich dalszych wyjaśaień odmówiła zupełnie. 


Wyniki sekcyi. 

Dziś przed południem odbyła się sekcya 
zwłok dra Lewiekiego, przeprowadzona przez 
prof. Wachholza i lekarza sądowego dra 
Jankowskiego w obecności sędziego 
śledczego dra Nowotnego. Sekcya dała 
następujący rezultat: Na głowie widnieje je 
dna rana postrzałowa nad prawem okiam, 
która spowodowała krwotok mózgowy 
i przekrwienie mózgowego miąższu. Gzy 
strzał był oddany zbliska, czy zdaleka, a 
więc czy zachodzi samobójstwo, czy morder- 
stwo,znawcy zastrzegli sobie orze- 
czenie na później po zbadaniu 
szczegółowem rany. Na tylnej części 
czaszki znaleziono krwawe podbiegnię 
cie, prawdopodobnie odniesione w upadku 
i uderzeniu głową o podłogę. 

Dziś w południe odbyły się ponowne 
oględziny mieszkania dra Lewi 
ckiego. 


Zalnteresowania 


__ Rocznik XVIII. 


dzlat iseratowy: Kraków, pl. WW. Świętych 8, k p 
Ogloszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (potitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kamssłane 
od miejsca wiorsza drukiem petitowym po 40 

al. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 ha!. od wiersza za każdy raz. 
Zatączniki (prozpekty i t. d.) przyjmuje się za 
sanę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiaj- 
weowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 
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Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów mie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 
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rowskiej, nie ustaje. Sensacyi tej nie zdołała 
przyćmić nawet straszna eksplozya procho- 
wni. Ogół wciąż mówi o Lewiekim i Borow- 
skiej. Dzisiejszy poranny numer „Naprzodu* 
został rozchwytany w takiej olbrzymiej ma- 
sie egzemplarzy, a zapotrzebowanie nie u- 
stawało, że nie gpagliśmy nastarczyć druko- 
wania, bo niestety nie posiadamy jeszcze 
maszyny rotacyjnej. Zdołaliśmy jednak do- 
starczyć na miasto kilkanaście tysięcy egzem- 
plarzy. 
Tło sprawy. 


„Słowo polskie* otrzymuje następujące te- 
legramy z Krakowa: 

„Jak twierdzą powszechnie, zagadkowy 
wypadek wiąże się ze sprawą Borowskiej. 
Dr Włodzimierz Lewicki podobno jeździł 
niedawno do Warszawy, gdzie miał 
zaczerpnąć ciekawych informaucyj. 
Mówią o zasięgnięciu szczegółów o szpie- 
gostwie na rzecz Rosyi. Sfery po- 
licyjne porównywują tę sprawę 
ze sprawą Dreyfusa“. 

„O zajściu krążą najrozmaitsze komenta- 
rze, zwłaszcza wobec faktu niedawnej po- 
dróży Lewickiego do Warszawy I bytności 
prokuratora Nabokowa w Krakowie. Krążą 
więc pogłoski, że całe zajście miało podkład 
polityczny, było w ścisłym związku z 
procesem Borowskiej i że zmarły był 
polltycznis skompromitowany, z drugiej zaś 
strony twierdzą, że pewodem zajścia był 
gwałtowny Konflikt na tle stosunków osobi- 
stych pomiędzy Lewiekim i Borowską*. 

Fanłazye. 

Wiedeńskie dzienniki zamieściły równo- 
brzmiące, bardzo obszerne telegramy o spra- 
wie Lewickiego i Borowskiej, dostarczone im 
zapewne przez jedno z wiedeńskich biur ko- 
respondencyjnych. W tych telegramach znaj- 
duje się następujący ustęp o Borowskiej. 

„Pani Borowska jest uderzającą 
pięknością (eine auffallende Schónheit), 
która miała utrzymywać stosunki z panami 
ze złotego światka (Herren der Lebewelt)*. 

Widocznie we Wiedniu nie mogą gobie 
wyobrazić, żeby kobieta brzydka mogła wy- 
wierać taki wpływ na tylu mężczyzn. We 
Wiedniu przeto upstrzono telegramy krako- 
wskie taką uwagą. Wykluczonem jest bowiem, 
żeby jakiś dziennikarz krakowski, a zatem 
ktoś, kto Borowską musiał na własne oczy 
widzieć na procesie, mógł ją nazwać „pię- 
kną”, a cóż dopiero „uderzająco piękną“! 


Skrytobójcze morderstwo. 


Policya zebrała poszlaki, wskazujące na to, 
że Borowska popsłniła uplanowane skryto- 
hójcze morderstwo. 

Już ją chcą wyłgać! 

„Głes narodu* już zaczyna usprawiedliwiać 
Borowską „anormalnością*, którą jakiś dr. 
D..a, lekarski rzeczoznawca „Głesu narodu“, 
nazywa „naukowo“: „dementia hysterica“ z 
domieszką „satyriasis“ (czyż dr D..a uważa 
Borowską za mężczyznę?). Podczas procesu 
Borowskiej przeciw „Naprzodowi* wszyscy 
przesłuchani jako świadkowie profesorowie 
medycyny zaprzeczyli, jakoby Borowska by- 
ła anormałną, a jej obrońca dr Lewicki z 
najwyższem oburzeniem odpierał przypusz- 
czenia dra Heskiego w tym kierunku. 

Tymczasem obecnie dr D..a w „Głosie na- 
rodu* bez ceremonii łże jak z nut, jakoby 
„w czasie procesu Borowskiej przeciw Hae- 
ckerowi przesłuchiwani jako świadkowie prof. 
Wachholz, Rutkowski, Rosner, Grzybowski i 
inui wyraźnie zaznaczali, że B. jest pod pe- 
wnym względem anormalną, oraz że cierpi 
na silnie rozwiniętą kbisteryę*. Wszystko to 
jest kłamstwo, a do jakiego stopnia bezczel- 
nie wyssane z palca, o tem świadczy fakt, 
że prof. Wachhołz wcale nie był 
świadkiem w procesie tow. Hae- 
ekeral 

Ale widocznie stare sympatye „Głosu na- 
rodu“ do „matki-.Polsi* odżyły i D.a już 
próbuje ją czyścić. 

Nie spostrzegł się jednak poczciwy dr D..a, 
co w tym samym numerze napisał inny czło- 
nek „Głosu narodu“. Mianowicie o kilka 
wierszy wyżej czytamy w temże piśmie o 
Borowskiej: 

„Jako bardzo charakterystyczny fakt pod- 


wywołane wśród publiczności krakowskiej | nosimy okoliczność, że układa swe od- 
śmiercią dra Lewickiego i aresztowaniem Bo-|powiedzi konsekwentnie i spry- 


2 Kraków, wtorek 


tnie, licząc się z każdem słowem 
i badając ich wrażenie na komi- 
sarzuć”, 

A lo szczególna „anormalność” !! 


Borowska a pluskwa. 
Dziś Borowska zgłosiła się do lekarza wię- 
ziennego i rzekła ddń: 
— Ach, panie konsyliarzu! Jestem dziś 
zupełnie wytrącona z równowagi, zdenerwo- 
wana: znalazłam pluskwę w celi! 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
czerwiec. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić aibo w 
administracyi, albo do rak inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do doma . . . . . 
bez odsyłki,. .„ .4%wt «4 © 


XX. międzynarodowy kongres 
górników. 


Berlin, 2 czerwca. 


Trzeci dzień obrad. 


Na porządku dziennym: ubezpiecze- 
nie na starość i od nieszczęśli- 
wych wypadków. 

Konfederacya górników francuskich 
przedłożyła następujący wniosek : 

„Górnikom ma być, bez względu na 
wiek, przyznana po 25-letniej pracy renta 
wysokości co najmniej 2 franków dzien- 
nie“. 

Wniosek ten uzasadnia Heune (Fran- 
cya). Wskazuje on na rozwój sprawy u- 
bezpieczeniowej we Francyi. Już w r. 1894 
wytężona agitacya górników francuskich 
zmusiła parlament do przyjęcia odpowie- 
dniej ustawy. Ustawa ta przecież nie za- 
dawala górników. Przedewszystkiem nie 
do przyjęcia jest ten jej punkt, który orze- 
ka, że gromadzone na ten cel fundusze 
użyte dopiero będą po 30 latach. Do tego 
czasu górnicy są całkowicie uzależnieni od 
kas pomocy, przeważnie powołanych do 
życia przez przedsiębiorców. Dzieją się 
tam nadużycia, zresztą renty są tak niskie, 
że najełementarniejszych nawet potrzeb 
zaspokoić nie mogą. W r. 1902 wybuchł 
strejk powszechny, na skutek którego rząd 
zobowiązał się wypłacać rocznie na rzecz 
ubezpieczenia górników milion franków. 
Ale i to wystarezyć nie może. Górnicy 
muszą mieć na starość przynajmniej po 2 
franki, któreby wypłacano po 25 latach 
pracy, względnie, gdy górnik jest po tylu 
latach pracy jeszcze w sile wieku, od 50 
roku życia. W razie śmierci renta przypa- 
da żonie i dzieciom. 

Analogiczny wniosek uzasadniał Lou- 
bart w imieniu belgijskiej organizacyi. 
W Belgii obecnie renty ubezpieczeniowe 
są niezmiernie niskie. Najwyższe wynoszą 
przeciętnie 180—200 franków, a w nie- 
których okręgach spadają nawet do 100 
franków. 

Ebert (Austrya) stwierdza, że pomimo 
wieloletniej walki o ubezpieczenie państwo- 
we górników dotąd konkretnego rezultatu 
nie osiągnięto. Wciąż jeszcze jedynie Ka- 
sy brackie zaradzają w sposób niedosta- 
teczny tej potrzebie, a w sferach biuro- 
kratycznych uparcie trzymają się zdania, 
że Kas brackich usunąć nie można. W o- 
becnie dyskutowanym w Austryi projekcie 
ustawy o ubezpieczeniu robotniczem u- 
względnione są tylko renty w razie nie- 
szczęśliwych wypadków; co do rent na 
starość wszystko ma zostać po dawnemu. 
I dlatego górnicy austryaccy wnoszą rezo- 
łucyę o rozciągnięciu państwowego ubez- 
pieczenia na starość także i na górników, 
by tą uchwałą międzynarodowego kongre- 
su oddziałać na ustawodawstwo austrya- 
ckie. 

Richard (Anglia) dobitnie wskazuje 
na ścisły związek, jaki zachodzi między 
oburzającymi brakami w socyalnej polity- 
ce imperyalistycznego rządu a szalonymi 
wydatkami na militaryzm. W interesie 
klasy robotniczej leży rozbrojenie. W An- 
glii sprawa ubezpieczenia na starość, zwła- 
szcza odkąd partya pracy stoi w Izbie 
gmin na straży interesów proletaryatu, 
zrobiła postępy, ale musi być prowadzona 
dalsza walka o usunięcie wadliwości no- 
wej ustawy. 

Schmidt (Niemcy, z liberalnego Związ- 
ku Hirsch-Dunckerskiego) twierdzi, jakoby 
w Niemczech sprawa ubezpieczenia na sta- 


rość o wiele lepiej stała, niż w innych 
krajach. Walczyć jednak należy o dalsze 
udoskonalenie ustawy, zwłaszcza, ażeby 
renty wypłacano górnikom w wieku młod- 
szym, niż teraz, kiedy obowiązuje dojście 
do 70 lat. A. B. 


Przegląd społeczny. 


Strejk w Drohobyczu. Jak dotąd strejk do- 
prowadził do uwzględnienia tych żądań, któ- 
rych spełnienie zależy od władz. Radca dwo- 
ru Zimny po przeprowadzeniu rokowań. z 
przedsiębiorcami, z delegatami strejkujących 
i z przedstawicielami komitetu borysławskie- 
go organizacyi partyjnej zobowiązał się do 
wydania następujących zarządzeń miejscowej 
władzy politycznej: 1) wysłanie co tydzień 
specyalnego urzędnika starostwa dla przyj- 
mowania zażałeń od robotników, zarówno 
w sprawach dotyczących wynagrodzenia, jak 
i żywnościowych, mieszkaniowych itd., 2) 
zarządzenie urzędowych sanitarnych rewi- 
zyj baraków, kantyn, wody, wiktuałów itd. 
i wywieszenie w kantynach cenników, 3) zo- 
bowiązanie kantyniarzy do dostarczania na 
żądanie robotnikom mleka, wody sodowej, 
zupy, których dotąd nie było, 4) przedsta- 
wienie przedsiębiorcom, by ludności miejsco- 
wej a zdolnej do pracy przedewszystkiem 
dostarczano pracy. 

Poza tem pracodawcy sami się zobowią- 
zali polepszyć stan baraków, dostarczać wo- 
dę na miejsca pracy i stwierdzili wobec 
przedstawiciela władzy, oraz przedstawicieli 
robotników, iż ponoszą wszelką odpowie- 
dzialność za swych subakordantów. 

Przedstawiciele firm początkowo zupełnie 
odmawiali jakiejkolwiek odpowiedzi i chcące 
złamać solidarność robotniczą, nalegali, by 
robotnicy rokowali z tą firmą, u której pra- 
cują. Na to się robotnicy nie zgodzili, uwa- 
żając za konieczne opracowanie norm ogól- 
nie obowiązujących. Przedstawiciele niektó. 
rych firm następnie w obecności radcy dwo- 
ru zaczęli prowadzić rokowania z delegata- 
mi strejkujących i przedstawicielami partyi i 
jak zwykle z początku odmawiali wszelkich 
ustępstw w kwestyi płacy. Potem jednak 
pierwszy inż. Pierściński oświadczył, że zga- 


dza się na podwyżkę, za jego przykładem | 


poszedł inż. Nadel. 
Reszta dotąd zachowuje się z rezerwą. 


Strejk górników w Brzeszczach. 


Brzeszcze, 6 czerwca. 

Na zgromadzeniu górników z szybu An- 
drzeja w Brzeszczach zebrani górnicy u- 
chwalili we wtorek zastrejkować, jeśli dy- 
rektor Drobniak swojego postępowania nie 
zmieni. 

Przyczyną do tej uchwały było wydale- 
nie z pracy jednego delegata górników, 
murarza w kopalni, oraz zdegradowanie 
drugiego delegata, maszynisty, na pomo- 
enika ślusarskiego. 

Górnicy domagają się, aby owych wy- 
branych wedle ustawy delegatów, którzy 
tylko za to mają być usunięci, że stali 
wiernie w obronie robotników, wzięto na- 
powrót do pracy. 

Pan dyrektor Drobniak w poniedziałek 
zeszłego tygodnia postanowił usunąć z ko- 
palni owych delegatów, czemu górnicy 
stanowczo się oparli i uchwalili pokrzyw- 
dzonych delegatów bronić choćby strej- 
kiem. 

W poniedziałek przed południem i po 
południu odbędą się jeszcze zgromadzenia, 
na których deputacya, wysłana do dyre- 
ktora Drobniaka, przedłoży odpowiedź, o- 
trzymaną od dyrektora, a według tej po- 
stąpią też górnicy. 


Z TURGYL. 


Konflikt o Kretę. 

Konstantynopol. Cała prasa zajmuje się 
kwestyą Krety. Jak z kół poinformowa- 
nych słychać, ze strony Turcyi w sprawie 
Krety nie nastąpi żaden nadzwyczajny 
krok. Wylądowanie wojsk tureckich na 
Krecie i opróżnienie jej przez wojsko mię- 
dzynarodowe, jest nieprawdopodobne, po- 
nieważ wywołałoby to rozlew krwi. Ze stro- 
ny greckiej sądzą, że Turcya w razie wy- 
lądowania wojsk na Krecie wdawałaby się 
w konflikt z mocarstwami, wykonującemi 
opiekę nad Kretą, gdyż pismo angielskiego 
ambasadora wyraźnie powiada, że po wy- 
cofaniu wojska pozostaną na wodach kre- 
teńskich na zmianę okręty stacyjne czte- 
rech mocarstw. 


Skazanie kontrrewolucyjnych generałów. 


Konstantynopol. Marszałek Tahir basza 
i generał brygady Tahis, obaj Albańczycy, 
zostali przez sąd wojenny zdegra- 
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dowani i na 6 lat więzienia ska- 
zani. Wyrok uzyskał już sankcyę. 


Armia a młodoturcy. 
Konstantynopol. „Sabah“ zaprzecza wia- 
domości, jakoby wśród załogi nad Bosfo- 
rem i Dardanelami wystąpiły objawy re- 
akcyjnego usposobienia. 


Ormianie w armii tureckiej. 
Konstantynopol. Jak „Jeni Gazetta“ do- 
nosi, zawiadomił Szefket basza ekumeń- 
skiego i armeńskiego patryarchę, że Or- 
mianie aż do uchwalenia ustawy wojsko- 
wej mogą jako ochotnicy do armii wstę- 
pować. 
Kary za pogromy Ormian. 
Konstantynopol. Według urzędowej de- 
peszy z Adany zostało tam dotąd 445 ma- 
hometan i 117 innych zasądzonych. 


Ugoda w sprawie kolei wschodnich. 

Konstantynopol. Ugoda między Portą a 
kolejami wschodniemi opiera się na na- 
stępujących podstawach : 

1) Porta płaci za wschodnio-rumelijskie 
koleje 20 milionów franków, 

2) na podstawie dawnego wyroku sądu 
rozjemczego płaci Perta 11/2 miliona i od- 
stępuje zarządowi kolei podwyższenie u- 
działu w dochodach z 55 na 70%, o ile 
dochody przekroczą sumę 10.333 franków 
od 1 klm. 


Eksces pijanego podoficera. 

Konstantynopol. Dziennik urzędowy do- 
nosi, że podoficer, który w pijanym sta- 
nie dał strzały w obozie wojskowym w 
Dortiol, przyczem jeden żołnierz został 
zabity, a sześciu żołnierzy zranionych, zo- 
stał na podstawie wyroku sądu wojenne- 
go powieszony. 


KRONIKA. 


Kraków, 7 czerwca. 


Poseł Daszyński uprasza ce. k. Biuro ko- 
respondencyjne, aby roztelegrafowało wszy- 
stkim redakcyom następujące życzenie: 

„Wzywam posła Glebawieckawo, aby 
zamiast obiecywania, że przekroczy ustawę 
o nietykalności mów parlameatarnych, do 
czego żaden sędzia w Austryi nie może do- 
puścić, był łaskaw zrobić sobie zimny okład 
na głowę”. 


Nowimy krakowskie. 


Szczególny wiec narodowy odbył się wczo- 
raj — za specyalnymi biletami! — w sali 
Rady miejskiej, zwołany przez „Straż pol- 
ską“ w sprawie odaiemczenia dworca kra- 
kowskiego i przydzielenia galicyjskiej prze- 
strzeni kolei północnej do dyrekeyi krakow- 
skiej. Jak wszystko prawie na galicyjskim 
gruncie, tak i ta akcya słuszna sama w so- 
bie, wypaczyła się i przybrała w praktyce 
postać zupełnie odmieaną od swego założe- 
nia i celu. Usunięty został lubiany przez o- 
gól kolejarzy naczelnik stacyi p. Sedlaczek, 
a w jego miejsce został mianowany naczel- 
nikiem p. Potouczek — oto „odniemnczenie" 
stacyi krakowskiej! Nie mamy nie przeciw 
nowemu naczelnikowi, nie mieliśmy bowiem 
nawet jeszcze dotąd sposobności poznać go, 
ale to jest faktem, że p. Sedlaczek był tyleż 
Niemcem, ile p. Potouczek... A do tej zmia- 
ny, jakoteż do wygryzienia paru żydów.Po. 
laków i do kilku protekcyjek ogranicza się 
w gruncie rzeczy cała akcya „odniemczenia* 
dworca krakowskiego. 

Ale na wczorajszym „wiecu“, w którym 
wzięło udział ogółem 80 osób, panowie ci 
pokazali bardzo przejrzyście, o co im naj- 
więcej idzie. P. Magiera (ów mówca, co 
to wschodzi na każdym wiecu patryotycznym, 
na którym go nie posiano) w przemówieniu 
swojem domagał się usunięcia z Krakowa 
tow. Kluczki, jednego z najdzielniejszych 
kierowników krakowskiej organizacyi zawo 
dowej kolejarzy. Tow. Kluczka (Czech prawie 
zupełnie spolszczony, bo mieszkający i dzia- 
łający publicznie od szeregu lat w Krakowie) 
jest solą w oku tym panom. To też p. Ma- 
giera nie wabał się uciec do kłamstw, że 
Kluczka jest czeskim radykałem (!), który od 
szeregu lat teroryzuje (!) kolejarzy krakow- 
skich. 

P. Magiera i jego przyjaciele, jeżeli są ta- 
kimi patryetami, czemu nie wołają np. 0 „od- 
niemczenie* krakowskiej Rady miejskiej, w 
której zasiada i wszystkie geszefty prowadzi 
taki „sem“ Polak z nad Wełtawy jak p. Be- 
ringer, do dziśdnia nie umiejący po polsku ? 
czemu nie wołają o „odniemczenie* mandatu 
p. Petelenza, którego ojciec do dziśdnia tak 
samo „sem mluvi“ po polsku, jak p. Berin- 
ger — podczas gdy tow. Kluczka przemawia 
na zgromadzeniach zupełnie poprawnie po 
polsku! 


8 czerwca 1909 


= 


| 


Nr. 1592 


. Z 
A czy domagając się — całkiem słusze pół | 
przyłączenia galicyjskiej przestrzeni KO „zal 
nocnej do dyrekcyi krakowskiej, porów * 
owi panowie o zabezpieczeniu inter stra | 
tysięcy kolejarzy polskich na tej prze wit] 
zatrudnionych? Z rodzinami swemi sta7 
oni 16 tysięcy Polaków, którzy przy, ., 
północnej lepiej są sytuowani niż kolej". 
dyrekcyi krakowskiej i w razie włącze 
do tej dyrekcyi ponieśliby dotkliwe 
materyalne. Czy pogorszenie bytu 16 ty" | 
Polaków będzie czynem patryotycze yo 
O tem pomyślcie, panowie, którzy pa ko | 


Przed 
OBZugt 
Erie 


tyzm swój cały widzicie w wygryzie” gh Ezio 
chanego przez kolegów przywódcy 79 jen iu 
zowanych robotników ! | my 

W sprawie tej odbędzie się w K" tab | qq P. 
w czerwcu wiec kolejarzy — usłyszyć! ył Dzat 
co o tem wszystkiem myślą kolejarze P9 = 

Zamach samobójczy. Pani Antonina raj pi meryi 


strzeliła do siebie z rewolweru wcz0 
południu. Kula utkwiła w głębi lewej p HA | ną 
omijając serce. Pani G. M., znana Hte% ję 
popełniła ten czyn pod wpływem nieszc cję | 
osobistego. Po opatrzeniu przez p980“ įg- 
ratunkowe, chorą odwieziono do szpitala 
Łazarza. p 
Sprawy miejskie. W sobotę odbyło a ye 
siedzenie komisyi administracyjnej pod jeg” 
wodniectwem wiceprezydenta dra Szarsk gó | 
na którem przeprowadzono dyskusy? 
projektem regulaminu chłodni i opłat gb 
używanie, przedstawionym przez nacz | 
administracyi akcyzy dra Zawadzkiego: p 
Komisya projekt z małemi zmianam! | jo. 
jęła i poleciła przedstawić radzie mias 
zatwierdzenia. wied | 
W sobotę odbyło się posiedzenie koo 
dla gruntów pofortyfikacyjnych. Uch%* e | 
rozpisać licytacyę na roboty ziemne n4 2 | 
tach za ul. Lenartowicza i Karmelick4: „je 
konać projekt i kosztorys złączenia K jad | 
zacyi pa gruntach Tow. budowy mie”, 1| 
dla urzędników pod kościołem Salwat™ yy 
kolektorem pod klasztorem Norbertane”' gi 
lej komisya rozpatrywała projekt linii 
lacyjnej drogi do Prądnika Białego w 54 wg 
twie szpitala wojskowego, wreszcie za, | 
wiała się nad podaniem Tow. wzajeć go: | 
ubezpieczeń o sprzedanie gruntu pod wę 
wę domów dla urzędników tego to | 
stwa. È J’ 
Nieszczęśliwy wypadek. meo io pó | 
Estery uczennicy Maryi Liebeskind up% dd | 
gowę z II piętra domu żelazny kilogrst gł | 
ciężar i zadał jej dwie poważne rany. ye | 
opatrzyło pogotowie i poleciłe chorą P“ do] 
tnej opiece lekarskiej. Policya wdrożył? gł | Atra 
chodzenie, celem pociągnięcia winnych 
powiedzialności. 
— Repertuar teatru miejskiego- go 
Poniedziałek: „Bolesław Smiały* (ceny 
do połowy). 


Wtorek: „Król*. 3 
Środa: „Warszawianka* i „Złota czaszka 


r 


tnie przedstawienie dramatu w tym sezoai** „ Dol: 
Piątek: „Halka“. 4| lêst ol 
Sobota: „Wesoła wdówka“. shy fitku 
Niedziela o godz. 31/a po południu: Da | nik 
Corneville“. — O godz. 71/2 wieczorem: » A 
dwór*. ii u 
Poniedziałek: „Pajace* i „Verbum nobila“ Èniçto 
Wtorek: „Czar walca“. kropi 
Środa: „Opowieści Hoffmana*. | ta zol 
Czwartek: „Wesoła wdówka*. | ta po 
Piątek: „Madame Butterfly* (nowość). R li z 
— Repertuar teatru ludowego. AWCa 
Poniedziałek: „Ona i jej mąż*. arun 
Wtorek: „Ona i jej mąż*. ZB 
Środa: „Ona i jej mąż*. i Noszą 
Czwartek i piątek: teatr zamknięty. które. 
Sobota: „Pod gwiaździstą banderą“. tip rzy 
i QB! 
Nowiny iwowskiŻ j kuron 
il É 
Wypadek na budowie. Na budowie prój | j botn 
Sadownickiej 1. 29 zawaliło się W ‘i e | dzy a 
przed południem rusztowanie wew”, 69 | ata je 
Razem z rusztowaniem spadł znajduja” gy" nyc 
na wysokości lI. piętra kożlarz, Toma**, j ych 
który potłukł się ciężko i złamał pk” 
Wezwane pogotowie Towarzystwa "* przy, T 
wego przewiozło Klusa do szpitala. ggf! A w 
czyna zawalenia się rusztowania Maj 0 
nieznana. p |) de 
A> 
- BECIA 
, al b Ar 
Ostrzega się przed oszustem. palti Abii tiyan 
w nocy uciekł z Przemyśla niej widu | 
ham Krieger-Wewiórka. Ind zab0 4 
to przedstawiało się jako „literat“ is 


rosyjskiego. Krieger twierdził, że g A 
obawy przed karą za jakieś bliżej 8 RoS | 
Ślone przestępstwo polityczne opuść „ tb | 
W Przemyślu wyłudził on od mnóśt Be, | 
pieniądze, garderobę, książki, in5 
muzyczne i t. d., żyjąc jak — P ił 
ski. Szkoda, którą Krieger wyrzą4u% 


Wobec tego PF 


wiernym znajomym, jest znaczna: kiero, ige 
Krieger umknął w niewiadomy™ saco j bz h 
Nie ulega wątpliwości, że w mie! będ. pra 
którą teraz obierze do eksploatacy” poii ik 
się on powoływał na znajomość bitoy za Ök 
partyjnych i osobiste stosunki Z ostrze” hoy 


towarzyszami. 


Stylowe urządzenia pokoi, wil, lokalów itp. według pro- 


Kompletne urządzenia meblowe 


i dekoracye wewnetrzne. 


jektu architektów i art. malarzy. Przeszło 50 gotowych 
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie. mae” Meble tapicerskie pierwszej jakości, 


Józef Sperling, I 


ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwa'® 


Kr 


A Przed nim publicznie jako przed pospolitym 

Uster i wykpigroszem. 

Pl aki rieger liczy 22 lat, jest brunetem, ni- 
980 wzrostu, nosi długie włosy i strzępia- 


estr ti bródkę. Oczy ma zepsute. W ostatnich 
tano“ wch przed ucieczką był ubrany w jasne 
y polt | Nurkowe ubranie, takaż zarzutkę i kapelusz 
olej owy, jasny. 
enia i owiadujemy się, że Krieger już wypłynął 
strati Stanisławowie w redakcyi tygodnika 
tysi | »Boale-syonistycznego *. 
pad Z zaboru rosyjskiego. 
niu gii Znowu dwie szubienica I Donosiliśmy o ska- 
org” | taniu na śmierć przez warszawski sąd wo- 
wić | ny dwóch członków radomskiej organiza- 
rakoan l P, P, S. (lewicy) za „intelektualny“ 
ie ry ział w zamachach na komisarza 1 eyrkułu 
po ji Radomiu Żukowskiego, rotmistrza żandar- 
| G. p ryj Michajłowa oraz wachmistrza žandar- 
ora) gó ryi Dymowa. 
| Pes Jest to bodaj pierwszy wypadek skazania 
jterst., | Na śmierć członków partyi rewolucyjnej, któ- 
eagle Y sami aktu terorystycznego nie popełnili. 
gola ię. Niesłychany ten wyrok został przez krwio- 
alt g e satrapę warszawskiego  zatwier- 
ny. 
się po R W nocy z piątku na sobotę obu skazanych 
dp mana Piekarskiego i Hersza Ro- 
| j 9wa stracono na stokach cytadeli. 
7ę gi gz kałłon agituje przeciw oderwaniu Chełm- 
j A tzyzny. Do „Głosu Warsz.“ donoszą, że bra- 
gelt Wo prawosławne w Zamościu na zebraniu 
o y €m postanowiło protestować przeciwko wy- 
ji p” hezeniu Chełmszczyzny z Królestwa. 
ast Zamachy na żandarmów I strażników. W Pru- 


sf izkowie trzej uzbrojeni ludzie wtargnęli do 
kow kane 


15? k elaryi gminnej i wykonali zamach na 
way | „ech obecnych tum podoficerów żandarm- 
aS y ich. Jeden z żandarmów został zabity, a 


| "ugi ciężko raniony. Sprawcy zbiegli szosą 
kierunku Błonia. 
ościg zarządziła policya warszawska, mia- 
 Bowicie z oddziału wolskiego straży ziemskiej 
<egowano dwóch strażników w celu poszu- 
wania sprawców zamachu, dekonanego w 
rzędzie gminnym w Pruszkowie na żandar- 
| Rów. Strażnicy o godz. Lej w nocy znaleźli 
ę na szosie, prowadzącej do Włochów, i tu 
 £auważyli kilku podejrzanych ludzi. Zanim 
„dołali zoryentować się w sytuacyi, niezna- 
lomi otoczyli ich i zaczęli strzelać z rewol. 


LU 


ej 1 | rów. Obaj strażnicy padli trupem na 
pad gf iejscu. Sprawcy zabójstwa zbiegli. 

ae gł! Policya łódzka. „Nowa Gazeta* komunikuje, 
R | © wkrótce zmniejszony zostanie personal 


) . 
| Plicyi łódzkiej o kilkunastu rewirowych i 100 
ażników policyjnych w celu zredukowania 
Ydatków na utrzymanie policyi. 
Niemieckie głmnazyum w Łodzi. Łódzki 
twiązek robotniczy niemiecki przystąpił do 
dowy gimnazyum niemieckiego. 


Z zaboru pruskiego. 


j.a galicyjskich robotników sezonowych 
st okropna. W Poznańskiem z pewnego ma- 
itku pod Szamotułami zbiegło kilku robo- 

ików galicyjskich. Już przedtem raz urzą- 

Zi ucieczkę, która się nie udała, bo ścią 
RR ich przez policyę. Świadczy to, jak 

ropnym jest los tych ludzi pod junkrem 
da roli. Wykazało się, że robotnicy posia- 

li zupełnie inne kontrakty, aniżeli praco- 

wca, mianowicie mieli podane dogodniejsze 

arunki. 

Ą Z Bytomia Znowu na Górnym Śląsku do- 
| 8zą, że mnóstwo robotników galicyjskich, 
rzy w Prusach mie dostali roboty, udało 
ostatnimi dniami nad granicę i z braku 
Toniska utworzyli sobie legowisko na ja- 

U$ placu ćwiczeń. Sześciu z pośród tych 

wotników posprzeczało się w nocy pomię- 
M sobą o miejsce. W ciągu sprzeczki zo- 


Ys jeden zabity pchnięciem noża a dwóch 
i A wych z Król. Huty śmiertelnie poranio- 
że , 

task, Ze świata. 
pr | - 


| 4,79w. dr, Karol Lisbknocht, jeden z najo- 
hę; JEjszych działaczów niemieckiej socyal- 
SR emokracyi opuścił przed kilku dniami 
|* tdzę, w której przesiedział 11/2 roku za 


Ma 


ls | a, broszury o militaryzmie i antymili- 
ido dy taces, którego ofiarą padł tow. Liebknecht, 
s | klang. nym z najjaskrawszych przejawów 
ut Nien "EJ „sprawiedliwości“ w sprusaczonych 
jook a Aerach, 
Ros | brgą Wie w dwa miesiące po ukazaniu się 
a gt | © + kiedy w „najwyższem miejscu" 
I obi” listy » uwagę na ien Śmiały głos „s0cya- 
4 ezus 'edy burżnazyjna prasa poczęła nań 
ja tz M dWrokurator „pospieszył“ z konfiskatą 
gk* „Dog, dżcniem procesu. Pomimo jednak tego 
1D gol tyop Cu“ tak mało było danych obciąża- 
Ja) Wozy.” jeszcze pó! roku upłynęło, nim 
będ ty D WA gyd 356 
ja” Juk sądowa odbyć się mogła. 
Ky WYro Wiecone społeczeństwo potraktowało 
Wa] acho,” Prawiedliwości*, o tem świadczyło 
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nacisku biurokracyi nie chciała wykluczyć 
zasądzonego. 

Co zaś do proletaryatu, to na wyrok od- 
powiedział wybraniem „przestępcy“ do sej- 
mu pruskiego, niezdobytej do tego czasu 
twierdzy burżuazyjno-szlacheckiej. 

Mandat tow. L. należy do dwóch, których 
blok przeciwsocyalistyczny nie śmiał unie- 
ważnić. Wkrótce przeto śmiały głos młode- 
go szermierza sprawy robotniczej rozlegnie 
się z trybuny parlamentarnej. 

Z Wiednia piszą nam: W polskiem postę- 
powem stowarzyszeniu młodzieży akademi- 
ckiej „Spójnia* w Wiedniu zarząd na prze- 
ciąg letniego półrocza ukonstytuował się na- 
stępująco: przewodniczący Władysław Frei- 
der, zastępca przewodniczącego Jan Strzele- 
cki, sekretarz Witold Waszczyński, skarbnik 
Ignacy Dziedzie, bibliotekarz Edmund Gry- 
cendler. 

Skandal w Dumie. Dzienniki warszawskie 
podają z Petersburga następującą depeszę: 
Podczas dzisiejszych rozpraw popołudniowych 
w Dumie nad projektem o wolności sumienia, 
Parczewski i Karaułow, stając w obronie pro- 
jektu, dotknęli sprawy Chełmszczyzny. Po 
zakończeniu dyskusyi biskup Eulogiusz od- 
powiadał w sprawie osobistej Karaułowowi 
w sposób niezgodny z regulaminem Dumy. 

Przewodniczący Meyendorf wezwał biskupa 
Eulogiusza do porządku. Wtedy prawica za- 
częła nieludzkim głosem krzyczeć i wyć. 
Skandal trwał 15 minut. Przewodniczący nie 
mogąc uspokoić prawicy uciekł z sali obrad. 

Bliższe szczegóły tej awantury brzmią: 

Odpowiadając Karaułowowi biskup Eulo- 
giusz ubolewał nad cierpieniami ludności 
chełmskiej pod batem polskim, poczem na- 
zwał Rosyan przeciwnych projektowi o wy- 
odrębnieniu Chełmszczyzny  faryzeuszami, 
obłudnikami itd. Gdy Meyendorf zwrócił de- 
likatnie uwagę mowcy na niestosowność tych 
wyrażeń, prawica rzuciła się do krzesła pre- 
zydyalnego z okrzykami: „Cudzoziemcze, jak 
śmiesz wzywać do porządku biskupa prawo- 
sławnego, baronie czuchoński, precz cudzo- 
ziemcze, do żydów, won, to świństwo, sam 
jesz chleb rosyjski, precz do lasu!“ 

Gzarnosecinne bluro katów. W związku z 
interpełacyą w Dumie co do działalności dra 
Dubrowina, „Nowaja Ruś“ pisze o działalno- 
ści „Związku narodu rosyjskiego“ w Moskwie, 
ma którą między innemi rzuciła światło re- 
wizya senatorska. r 

Drobny urzędnik kolei moskiewsko-bize- 
skiej, mianowicie pomocnik naczelnika przy- 
stanku Aleksiejewskiego niejaki W. G. Orłow, 
będąc prezeseia oddziału marinskiego Zwią- 
zku narodu rosyjskiego spełniał jednocześnie 
przy znanym Moisience urząd kata i dostar- 
czyciela katów. Reinbot polecił Moisience wy- 
najmowanie katów, a on nie omieszkał na- 
wet z tego wyciągać dla siebie sporo docho- 
du, zabierając sobie część honoraryum od gło- 
wy skazanych. Jedną część zabierał Moisien- 
ko, drugą Orłow, tak, że już niewielka tylko 
cząstka dostawała się właściwemu katowi. 
Ponieważ wkońcu Orłow i to przestał płacić, 
więc dwóch katów oskarżyło Orłowa. Sędzia 
jednak sprawy nie przyjął, ponieważ skarżą- 
cy wzdragali się powiedzieć, za jaką pracę 
należy im się zapłata. 

Niektórzy administratorzy z prowincyi zwra- 
cali się przez tegoż Moisienkę do Orłowa o 
dostarczenie im katów. W ten sposób utwo- 
rzyło się u Orłowa przy oddziałe Związku 
narodu rosyjskiego biuro katów. Orłow był 
dawniej w złych stosunkach z popem Wo- 
storgowem, lecz potem się pogodzili i „rewi- 
zor z ramienia św. synodu“ zabrał ze sobą— 
nie wiadomo w jakim celu — organizatora 
„biura katów*, chętnie uwolnionego przez 
zarząd brzesko moskiewskiej kolei. 

Ograniczenie godzin pracy dla kobiet. Z Chi- 
cago donoszą: Jednogłośnie przyjęty został 
przez senat wniosek, ograniczający długość 
pracy kobiet do 8 godzin. 

Oświetlenie elektryczne bez drutu. Elektry- 
czny system bez drutu daje się zastosować 
nietyłko do telegrafu i telefonu, ale również 
do oświetlenia. Nowy ten wynalazek nade 
słany został, jak donoszą z Ameryki, na wy- 
stawę w Omaha (Nebraska). Osoby zwiedza- 
jące wystawę elektryczną mają sposobność 
przekonać się o rzeczywistem zastosowaniu 
tego wynalazku. W budynku wystawowym 
cała bala jest oświetloną za pomocą elektry- 
czności z wieży telegrafu bezdrutowego w 
porcie, znajdującym się w odległości 6 mil 
angielskich od miasta. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harzaonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze 
grane —— za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Najiepsze mydła, udelikatniające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 
wyrobu M. Malinowskiego. 


Ponieważ już są nieudolne naśladownictwa, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego. 


Sprawy partyjne. 

Konferencya partyjna obwodu przemyskie- 
go odbędzie się w niedzielę 20 czerw- 
ca w Przemyślu w salach Związku 
stow. rob. przy ulicy Dobromilskiej 1. 15. 
Początek obrad o godzinie 9 przed połu- 
dniem. 

Porządek dzienny: 

1. Zagajenie, wybór prezydyum ; 

2. Sprawozdania: a) komitetu obwodo- 
wego, b) z ruchu partyjnego w miastach : 
Dobromil, Jarosław, Rzeszów, Sanok, Są- 
dowa Wisznia; 

3. Agitacya i prasa; 

4. Podatek partyjny; 

5. Wybór nowego komitetu obwodo- 
wego; 

6. Wnioski i interpelacye. 

Sprawozdania przesyłać i o wyborze de- 
legatów zawiadomić należy do dnia 13 
czerwca tow. Aleksandra Mandla 
w Przemyślu, ul. Dobromilska 1. 15. 

W myśl statutu naszej partyi wysyłają 
poufne zgromadzenia partyjne każdej miej- 
scowości, w której istnieje komitet partyj- 
ny, 2 delegatów, a sam komitet miejsco- 
wy jednego delegata. 

Przemyski Komitet Obwodowy 
J2 


V. Zjazd organizacyj zawodo- 
wych w Galicyi 
zwołujemy do Lwowa na dni 27 i 28 czer- 

wca 1909. 


Tymczasowy porządek dzienny: 

1. Zagajenie zjazdu. 

2. Wybór prezydyum. 

8. Sprawozdanie sekretaryatu za czas od 
1 stycznia 1907. 

4. Wybór komisyi zawodowej. 

5. Agitacya i organizacya. 
związku krajowego). 

6. Ubezpieczenie społeczne robotników. 

7. Wnioski delegatów, 

Upraszamy wszystkie organizacye w kraju 
do jak najliczniejszego obesłania zjazdu. Or- 
ganizacye liczące mniej niż 200 członków 
mają prawo wysłać jednego delegata, na 
każde dalsze 200 członków o jednego dele- 
gata więcej. 

Wybranych delegatów i wnioski 
na zjazd zgłaszać należy najdalej do 10-go 
czerwca na ręce sekretarza tow. Zygmunta 
Żuławskiego, Kraków, Wiślna 5. 

Lokal, w którym zjazd się odbędzie, poda- 
nym zostanie do wiadomości w najbliższych 
dniach. 

Zygmunt Żuławski. 

Andrzej Teller. Kazimierz Łapiński. 

Mikołaj Kozłowski. Kazimierz Kaczanowski. 
Leon Gawron. 


(Utworzenie 


Wilhelm Topinek. 


TELEGRAMY 


z dnia 7 czerwca. 


Posiedzenie komisyi budżetowej. 


Wiedeń. Komisya budżetowa odbędzie po- 
siedzenie jutro wieczorem. Na porządku dzien- 
nym dalszy ciąg rozpraw nad budżetem mi- 
nlsterstwa oświaty. 


Przesilenie węgierskie. 

Budapeszt. Zjazd stronnictwa niezawisło- 
ści, zwołany dla sprawy utworzenia samo- 
istnego banku, uchwalił bezwarunkowe 
trwanie przy żądaniu utworzenia samo- 
istnego węgierskiego banku. Da- 
lej uchwała wyraża niewzruszone zaufanie 
członkom partyi i oczekiwanie, że nieza- 
chwianie wytrwają i wystąpią z najwię- 
kszą energią celem urzeczywistnienia pier- 
wszego etapu do ekonomicznej niezawi- 
słości narodu. Wreszcie uchwalił zjazd 
Kossuthowi i tym mężom, którzy trwają 
przy swej woli w tej sprawie, wdzięczne 
uznanie. 

Duma. 


Petersburg. Na końcu sobotniego posiedze 
nia wieczornego Dumy przy dalszych obra- 
dach nad projektem ustawy w sprawie 
zmiany wyznań przyszło do burzliwych 
scen. Neleżący do skrajnej prawiey biskup 
chełmski Eulogiusz polemizował w ostry 
sposób z kadetem Karaułowem z powodu te- 
goż twierdzenia, że w dyecezyi biskupa Eu- 
logiusza prawosławną wiarę szerzono bata- 
mi. Dragoni bili nawet matki z niemowlęta- 
mi przy piersiach, aby zmusić je do wiary 
prawosławnej. 

Biskup Eulogiusz nazwał to twierdzenie 
„patosowaniem prawdy“ i zawołał do kade- 
tów: Wstydźcie się! Spowodowało to przy- 
wołanie go do porządku przez wiceprezyden. 
ta Meyendorfa, na co na prawicy powstała 
ogromna wrzawa. Odezwały się okrzyki: 
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Wyrzucić go, Niemiec, niemiecki pachołek! 
IE p 
Prezydent Chomiakow udzielił całej 


Izbie poważne napomnienie za mie- 
słychany w historyi trzeciej Dumy skandal. 


Konflikt między Dumą a Radą państwa. 


Petersburg. Rada państwa uchwaliła 
odrzucone przez Dumę kredyty 
na 4 okręty liniowe, których budowę w 
międzyczasie rozpoczęto. 


Cholera w Petersburgn. 
Petersburg. Od onegdaj stwierdzono 9 
nowych wypadków cholery, z tych 2 z wy- 
nikiem śmiertelnym. Liczba ogólna cho- 
rych wynosi 19. 


Podróże cara. 


Paryż. Na odbytej w sobotę radzie mini- 
steryalnej prezydent Fallières zawiadomił, 
że cesarz Mikołaj, odpowiadając na odwie- 
dziny, jakie prezydent carowi ubiegłego 
roku w Rewlu złożył, przybędzie 31 lipca 
na 2-dnio pobyt do Cherbourga. Car 
2 sierpnia odjedzie do Coves, gdzie spo- 
tka się z królem angielskim Edwardem. 


Zjazd Wilhelma II. z carem. 


Berlin. „Nordd. Alig. Ztg.* pisze w spra- 
wie zjazdu cara z cesarzem Wilbelmem, że 
zjazd ma na celu przyjazną wymianę zdań, 
ałe nie zmianę linij zasadniczych w polityce 
europejskiej. 


Sprzedaż pojedynczych nu- 

merów, przyjmowanie pre- 

nuimeraty tygodniowej oraz 
miesięcznej na 
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sprzedaż „Prawa Ludu“, „Latar- 

Mi — jakoteż wszelkich wyda- 

wnietw partyjnych, oraz ilustrowanych 
kart korespondencyjnych 


dla Krakowa i okolicy 


w sklepie „Naprzodu* 


przy ulicy Wiślnej 8. 
|od yyy, 2 Poe WEŃ att RÓ 
Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


Ugłoszenie, 


Ogłoszenia petitowe c zgromadzeniach i zebre- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 lnie 
ierzy od jednorezowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
bałów, zabaw i przedstawień kosztują R korane 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Wycieczka turystyczna krakowskiego 
Chóru robotniczego do Zakopanego. 
Uprasza się osoby pragnące wziąć udział w wy- 
cieczce do Zakopanego, aby raczyły przybyć na 
zebranie, które odbędzie się w poniedziałek 7 b. m. 
o godz. 71/2 wieczorem w lokalu przy ul. Dunajew- 
skiego 5, I. p. Na porządku dziennym: termin oraz 
plan wycieczki. W tymże dniu będzie można wpi- 
sywać się na listę uczestników. 

* Baczność tow. rob. szewscy w Kra- 
kowie! W poniedziałek 7 b. m. o godz. 71⁄2 wie- 
czorem odbędzie się w sali Związku stow. rob. przy 
al. Wiślnej 5, I. p., roczne walne zgromadzenie z 
porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokółu, 2) 
sprawozdanie kasowe. 3) wybór nowego zarządu, 
4) wnioski i dyskusya. O punktualne przybycie 
uprasza zarząd. 

* Wiedeń. Członkowie zarządu Kasy samopo- 
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siłać 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano. 

* Zurych. Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14, 
I. p., Zurych III. 


Ghło ca na stałą posadę przyjmie 
p zaraz Administracya „Pra- 
wa Ludu*, Kraków, Wiślna 5, II. piętro. 


NABESŁANAE. 
(da du! (ra rodakuyz mio ożzawkdr,. 
Dr JÓZEF LIEBESKIND 


crdynuje jak lat ubiegłych 
w MARJENBADZIE, Haus Kronprinz. 


Ależ moiściewy Józefowa, nie pierzcie 
po dawnemu, bo to i ręce bolą i dużo 
czasu trzeba; — odkąd gotuję bieliznę w 
orlonicie Śmiechowskiego, ręce mnie nie 
bolą, nie pieką i trzy razy więcej zarobię. — 
Orionitu z marką biały paw dostać można 
w każdym lepszym handlu za 40 h pakiet. 


Musze KOŁNIERZE, MANKIETY iPOŁKOSZULKI 


lajświeższych fasonach znanej firmy MEY I EDLICH. 


Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 


Do nabycia w Krakowie u pp.: Porębski I Zimier, Rynek 8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickal, Krakowska 14. M. Wachtel, Szpitalna 2. lasl. va Galicyę: Szymoa Lorla, Sebastyana 20 
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Bank austryacko-węgiergki. 


Przy losowaniu odbytem dnia 4. czerwca 1909 r. 
wylosowano: 


450wych na guldeny opiewających listów zasta- 
wnych, umarzalnych w 50 latach, K 3,3843.400, 


4%owych na korony opiewających listów zasta- 
wnych, umarzalnych w 50 latach, K 439.400. 


Wylosowane dnia 4. czerwca 1909 r. listy zasta- 
wne wypłacane będą począwszy od 1. października 1909 r. 
w kasie hipoteczno-kredytowej banku austryacko-wę- 
gierskiego we Wiedniu i we wszystkich zakła- 
dach banku. 

Spis numerów listów zastawnych, wyciągniętych d. 
4. czerwca b. r., jakoteż niepodniesionych jeszcze z po- 
przednich ciągnień 4'h-owych listów zastawnych, wy- 
dają na żądanie wymieniona kasa i wszystkie za- 
kłady banku bezpłatnie. 

Odsetkowanie wylosowanych listów zastawnych u- 
staje z terminem kuponu, który po odnośnem loso- 
waniu bezpośrednio następuje, przeto względem li- 
stów zastawnych wyłosowanych dnia 4. czerwca b.r. 
z dniem 1. października 1909 r. 


Wiedeń, dnia 4. czerwca 1909. 


BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI. 
Popovics 
gubernator. 


Pranger 
generalny sekretarz. 


Prade 


generalny radca. 


Donoszę P. 1. Publiczności, iż 
© - 4 

Wielki Ogród 

w Borku Fałęckim 
został odnowiony i elektrycznie o- 
świetlony. Restauracya zaopa- 
trzona zawsze w świeże ciepłe i 
zimne potrawy, napoje, mleko kwa- 
śne i słodkie. Zabawy towarzyskie 
jak: kręgielnia, huśtawki i staw 
z łodziami na miejscu. Usługa u- 

przejma i szybka. 

Na festyny i zabawy w dnie po- 
wszednie odstępuję ogród bezpłatnie, 
na niedziele i święta po najniższych 
cenąch. Dziękując za dotychczaso- 
we względy, polecam się nadal P. T. 
Publiczności z poważaniem 


M. Wiidhoiz 


Nie chemiczne wyroby — tylko 


Buljon prawdziwy 


m bez żadnych szkodliwych domieszek a 


S h. kostka na porcyę 8 h. 


Pasztet z drobiu puszka 76 hal. — Pasztet z gęsich wątróbek pusz- 
ka 80 hal. Buljon w taflach kg.: kor. 7760—9 i różne konserwy 
mięsne w puszkach poleca 


Pierwszy krajowy krakowski wyrób pasztetów, konserw I buljonu 


D. CHRABĄSZCZ i H. KOŁECZEK, Kraków 


ulica św. Jana L. 13. 
Cenniki i 5-cio kilogramowe przesyłki na prowincyę — franko. f 


09690909909990900909009909099090990900990090990090990009 


Niniejszem mamy zaszczyt uprzej- Reprezentacya dla Galicyi 


mie zawiadomić, że Reprezentacyę naszą 
Oddziału towarowego 


dla Galicyi objęła firma 
Banku eskontowego i wymiany Biała-Bielsko 


JÓZEF OLKUSZNIK | józef Olkusznik 


Dom handlowy i przemysłowy | Kraków, Sławkowska 23 
Kraków, Sławkowska 23 


sprzedaje hurtownie i po cenach przystępnych 
a polecając się łaskawym względom P. T. 


Publiczności, pozostajemy z wyrazem wegie 


wysokiego poważania 
z pierwszorzędnych kopalń do celów domo- 


Oddział towarowy wych i przemysłowych. 
Banku eskontowego i wymiany 


Biała-Bielsko. 


BANKU 


Na żądanie posyłamy cenniki odwrotnie. 


Przy wszelkich mniejszych i większych zamó- 
wieniach zupełna gwarancya dostawy. 


najlepszej bielizny męskiej i damskiej, pończoch, kiej, pończndhi, tkanteteżi 


Wyduwia: lgaacy Daszyński, — Qdpowisdziainy zodaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


dawniej Juliusz Liban. 
WTWWWWWWWWWUW 
Niniejszem mam zaszczyt. uprzejmie 
zawiadomić, że objąłem 


Reprezentacyę dia Galicyi 
ODDZIAŁU TOWAROWEGO 


Dziękując wszystkim dotychcząso- 
wym P. T. Odbiorcom moim za zaufa- 
nie i względy, polecam nadal moje u- 
sługi Szanownej P. T. Publiczności i 
kreślę wyrazy wysokiego poważania 


A. do spania i do siedze” sof: 
"s Š > poleca cenach fabrycznych: oręż kich U 
Józef Olkusznik | dziecięcych 1 wyrobów kos oszyk gk L” 
Dom handlowy i przemystowy R. LIPSGHŪTZ, ną ul, Sławko A 


Kraków, Sławkowska 23. Telefon 954. 


8 czerwca 1909 


C. i k. dostawcy nadwornego 3 


dzieci. Sporządzone z materyałów najäel 
katniejszych, odpowiada najwybredniejszy” 
Ne TEZAWO 


puder antiseptyczkny | 
przez powagi lekarskie polecany, jest naj” 
lepszym proszkiem do zasypyw” 4 | 
nia dla niemowląt i dzieci. — PT" 
wdziwy tylko z marką „Opatrzność“. SF" 4] 
Gena pudełka 70 hai. 
mydło hygiemiczne 
jest najlepszem mydłóm do my? 
wymogom hygieny. === 1 
Cena pudełka 70 hal. 
Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado” | 
wnictwami! W każdej aptece i drogeryi do nabycia’ 
Żądać należy wyraźnie! 
„HI AYAG pudru antiseptycznego. | 
„EIAYA% mydła hygienicznego. | 
Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. I k. dost. nadw. we Lwowie © 


ZOFIA BIESIADEC KA MEI EENE 


9. k. Namiestmictwe 


H 


DROBNE OGŁOSZE 


W A kemcesyonowane A 
.scona r OOOO obli? 0 
7 2 O SWI E C IM s Biuro Za arons w „Drobnych 
3 niach“ liczymy za każ a 
— d zu 6 ha.arzy, tytuł 20 ha 
po rozy Czereśnie i wiść » s 
| Zofii sı e BG i spoki Sa ry 
å or. dostarcza J. Mile 
Biesiadeckiej winnic. Kiskunhalas, wos 
| Oświęcim (dworzec) Oficyalistów, Sj 
| sprzedaje służbę i robotników poleć LĄ 


bilety okrętowe do | _SHYtka pocztowa 28. 


«| Kilku zdolny” dań 
m er ki podmajstrzych murarski 
mi świadectwami po rzy 
I, Hi IM kl dla paro- tap ryc 


miast. Zgłasząć się „Ho 
ski* Nr 21, we wtorek ody au 


do 2 popołudniu. Inżynief 
Tuszowski: <A 
O AA 


Na reumatyż", 


gościec, postrzał (ischias) sg | 

polecą się uśmierzającć ozp gds 

od wielu lat ogromnie dy w | 

chnione, przez wielu leka u 

nowane i przez znakomit” 4 
Linimentum Gauitteriae © RT 
2 prawnie zarejestrowaną M! z4 


statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedia taryf 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
i bilety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


l 


karzą w Piena 
80 h., 10 flakonów 
opakowania i i franko. 
dziękczynnych do przegl o sert 
Dwa razy dziennie wyi w 

wa. W Krakowie i i 
Wiśniowskiego, do naby o Apt! 


większej aptece, wzg W 
sheikh Dra JULIUSZA FAM iż = 


A F 
EAT 
a ARR 
REŻ 


KURACYUSZOM 
Polecam znakomite natara WZ” fa gS A CB "|. kg. 65 hal, 


ne odtłuszczone proszkowe 
Fabryka krajowa Kakao i Czekolady. Kraków, Floryańska 45. 


JAN MICHALIK 


Specyalne cenniki darmo i opłatnie. 


8 K, nié jistó” 
| 


AAAA 
Przeciw poceniu się 


MOG I Pa Ba 23 
Znakomity i niezawodny środek | [Y ajstunniejsza, 
danałoffafa tr 

i czekolady -W EB 


ju t 
Warsztat dE gz e, 


Sposób użycia umie- 
szczomy wewnatrz. 
Cena flakonu 80 h, Wyrób i skład główny: 
APTEKA POD „ZŁOTYM SŁONIEM* 


H, BARTMAŃSKI i Ska 


- Grodzka L. 22. 


ESKONTOWEGO 1 WYMIANY 
BIAŁA-BIELSKO. 


Kraków, ul 


_ Hygieniczna Wózki DZE Dzieć! 


krawatek, strojów damskich I t. p. 


arowy Abrahama Lindenbauma 


Kraków, Dietlowska 41—43. Geny stałe: 


a A | 
Z Drukarni Ladowej w Krakowie, al. Filipa 13. (Telef? 


